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• LONDYN, 6.7.-Wczoraj wieczo 
rem odbyty się narady delegatów 
Stanów Zjednoczonych z delegata­
mi innych państw w sprawie dal­
szych losów konferencji gospodar­
czej. 

Wyniki tych rozmów pogorszyły 
W dalszym ciągu perspektywy po­
myślnych prac konferencji. 

Powołując się na nowe instrukcje 
otrzymane od prezydenta Roose-
yelta w drodze telefoniczne] człon­
kowie delegacji amerykańskiei o-
świadczyli Mac Donaldowi, że nie 
zgłaszała zastrzeżeń przeciwko od 
roczeniu konferencji. Jeżeli otrzy­
mają zapewnienie, iż kwestje eko­
nomiczne i monetarne zbadane będą 
przez ekspertów. 

Zasługuje na uwagę oświadcze­
nie szefa delegacii francuskiej Bon-
neta, który stwierdził wyraźnie, iż 
konferencja ekonomiczna w obec­
ne] formie nie jest w stanie dalej 
nracować. 
.LONDYN, 6.7. - O północy ma 

sie odbyć konferencja państw blo­
ku złotego, zwołana celem rozpa­
trzenia deklaracji Roosevelta. 

Dalsze losy konferencji ekonomi­
cznej zależą od te i narady. 

LONDYN, 6.7.—Wczoraj późnym 
wieczorem ODublikowana została w 
Londynie nowa deklaracja prezy­
denta Roosevelta. 

W deklaracji te] prezydent Roose- 11 > ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ 
ve!t lasno i wyraźnie stwierdza, że nie' t w ? r z e n i € deklaracji przedwczoraj 
widzi żadnego pożytku w orzeprowa- j s z e J 

nychi walut zagranicznych nie odgry-
Hv Ł , I n ? s , t a k wlelkiei roli. Ostatecz­
n e j , ?? , a r a za'eżeć będzie od wy-
kreS* i 3^ i e l 0 n e k f a ! e 0 s i a g n a w za" Kresle podnoszenia cen ich własnych 
£HalwS wyra2onych w ich pienią­
dzu krajowym. Zanim to nie zostanie 
dokonane, Stany Zjednoczone nie będą 
mogły ustalić kursu dolara. 

Naszą polityka nie zamierzamy szko 
azic interesom żadnego kraiu. Wierzy 
™y' ze. żad"e z państw nie będzie nam 
przeszkadzać w urzeczywistnieniu na­
szych zadań gospodarczych, od któ­
rych zależy uzdrowienie życia gospo­
darczego Stanów Ziednoczonych. 

Ody wielkie narody kontynentu eu-
rope sklego, iak Francja. Włochy i 
oeigja obniżały wartość swych walut 
w latach ubiegłych w Stanach Ziedno­
czonych nie odezwał sie żaden głos 
krytyki. Gdy Anglia i kraie skandy­
nawskie porzuciły parytet złota znala­
zły w Stanach Zjednoczonych tylko 
sympatyczne od dźwięk L 

Pierwszem zadaniem lest sprowa­
dzenie cen do poziomu, któryby za­
pewnił normalny rozwói przemysłu, a 
przedewszystkiem rolnictwa. 

Drugie zadanie polegać będzie na u-
trzymaniu tej stabilizacji, skoro zosta­
nie ona przeprowadzona. Rola złota 1 
srebra, Jaka te metale winny odgry­
wać po przeprowadzeniu stabilizacji 
gospodarczej, dopiero wtedy powinna 
stać sie odpowiednim tematem konfe­
rencji. 

Druga deklaracja Roosevelta oce­
niana jest jako mniej dosadne DO-

dzenlu stabilizacji walut któraby była 
tylko czasowa. Czasowa stabilizacja 
byłaby sztuczna i nierealna. Roose-
velt apeluie do konferencji, aby posta­
wiła sobie Jako główne zadanie uła­
twić politykę poszczególnym pań­
stwom. 

Konferencja nie powinna szukać pół 
środków, lecz dążyć do znalezienia le­
karstwa na bolączki gnębiące życie 
gospodarcze. Zmiana wartości dolara, 
warunkująca poziom cen na rynku we 
wnełrznym iest celem od którego rząd 
ani naród Stanów Ziednoczonych od­
stąpić nie mogą. 

Zagadnienie stosunku dolara do In-
UBUN 

W kołach delegacji francuskiej 
wyrażają coDrawda zadowolenie z 
oowodu zmiany tonu deklaracji 
Roosevelta, jednakże stwierdzają, 
iż nie wnosi ona nic nowego i że 
sytuacje konferencji gospodarczej 
należy uważać za beznadziejną. 
• LONDYN, 6.7. Agencja Reutera 
podaje o godz. 18-ej następujący 
obraz nastrojów na konferencji eko 
nomicznej w Londynie. W przeci­
wieństwie do dnia wczorajszego, 
gdy zdawało sie, że losy konferen­
cji są ostatecznie przesadzone, w 

Wspólna platforma w wielu sprawach 
między Francją a Sowietami 

PARYŻ, 6.7. Dziś rano minister 
Paul Boncour odibytł konferencję 
z komisarzem Litwinowem, któ­
ra trwała około trzech kwadran­
sów. 

Komumikat w y d a n y po konfe­
rencji wyjaśnia, że obydwaj mę­
żowie stanu, poruszywszy ogól­
ne zagadnienia polityczne, s twier 
dziili z zadowoleniem wspólną 
platformę W wielu sprawach mię 
dizy obu krajami od czasu r a t y 

fikacj: paktu o nieagresji między 
Rosją a Francją. 

Minister Paul Boncour — gło­
si komunikat — gratulował ko­
misarzowi Litwinowi doniosłej 
roli, jaką odegrał w przygotowa­
niu zawarcia konwencji, dotyczą 
cej określenia napastnika, która 
to konwencja jest uświęceniem 
w Londynie wysiłków, jakie P a ­
ul 'Boncour przedsiębrał w Ge­
newie. 

„Rosja wraca do Europy" 
po obradach londyńskich 

GENEWA, 6.7. „Journal des 
Nations" w artyfculle „Rosja 
wraca do Europy" porównuje 
podpisany protokół o określeniu 
napastnika z układem w RapaJHo 
i stwierdza, że wówczas nie uda­
ło się Niemcom wciągnąć Rosji 
do koncernu wielkich mocars tw. 

Proitokuł podpisany obecnie w 
Londynie, który jest pierwszym 
konkretnym rezultatem dyskusji 
genewskich wprowadza ZSSR, 
który zamanifestował swą wolę 
pokojową do koncernu europej­
skiego. 

Węgry i Bulgarja 
zg łoszą akces do konwencji 

zgłosiłaby swój akces do tej kon­
wencji wraz z Węgrami. Czynniki 
rządowe nie zajęły dotychczas sta 
nowiska wobec tych pogłosek, któ 
re kursują w sposób uporczywy. 

WIEDEŃ, 6.7. — Z Sofii dono­
szą, że w bułgarskich kołach poli­
tycznych rozważana jest możli­
wość przystąpienia Bułgarji do kon 
wencji o ustaleniu definicji napast­
nika. Według pogłosek Bułgaria 

Niejednolite skoki dolara 
lettka zniżka funta angielskiego 

Według notowań giełdy londyń­
skiej, kurs dewizy paryskiej pozo­
stał bez zmiany na poziomie 85.09, 
kurs dewizy szwajcarskiej również 
prawie że nie wykazał różnicy 

notowaniu 17.33 (wczoraj 

Wahania na rynku pieniężnym 
nie były wczoraj tak silne, jak w 
dniu onegdajszym. Funt szterhng 
naogół nieco zniżkował. Przekaz 
na Londyn był notowany w War­
szawie 29.82 — 29.80 (wczoraj 
29.90 — 29.85), a w Paryżu 85.08. 
. Wahania dolara były niejednoli­
te. Na giełdzie warszawskiej czek 
na Nowy Jork był notowany 6.56. 

11. j . o 7 groszy niżej, a przekaz te-
j legraficznv — 6.57, t. j . o 8 groszy 
niżej. W Zurlchu wpływy na Nowy 

• •Jork przyjmowano ipo tym samym 
i kursie co we środę, t. j . po 3.85. Na 
i tomiast w Paryżu kurs przekazu na 
Nowy Jork nieco zwyżkował z 

| 17.78 r,a 18.88. 

przy - T ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ _ 
17.34). Jedynie wskutek zwyżki do­
lara na giełdach zagranicznych 
kurs dewizy nowojorskiej był no­
towany 4.49 i 3/8, gdy wczoraj 
4.52**. 

Na giełdzie nowojorskiej rówież 
zaznaczyła sie zwyżka dolara, a 
skutkiem tego dewizy europejskie 
zniżkowały: Londyn z 4.52 na 
4.50 i 5/8. Paryż z 5^1 na 5.29A, 
a Szwajcaria z 26.10 na 26.00. 

ciągu dzisiejszego przedpołudnia i 
popołudnia, zarysowały się pewne 
optymistyczne możliwości. 

Opozycja przeciwko odroczeniu 
konferencji, brzmi doniesienie agen 
cji Reutera — wzrasta coraz bar­
dziej. Charakterystyczne jest, iż 
szef delegacji amerykańskiej Hull na 
posiedzeniu prezydium ogłosił de­
klaracje, nalegająca gorąco na dal­
sze kontynuowanie konferencji. 
Hull domagał sie od przedstawicie­

li wszystkich narodów, aby zdali 
sobie sprawę z odpowiedzialności 
która ciąży na nich. „Czy mamy 
przyznać się, że zostaliśmy «wy-
cieżeni przez jedną trudność?" Sło 
wa Hulla wywarły dobre wrażenie 
na słuchaczach, to też poparli go 
przedstawiciele Szwecji, Japonji i 
dominjów. Wszyscy delegaci, na­
wet przedstawiciele „bloku złote­
go" czynili wysiłki, aby unikn«*ć 
zerwania konferencji. 

Zamachowiec Matuszka 
przed sądem węgierskim 

BUDAPESZT, 6.7. Sprawca sze­
regu zamachów kolejowych Sylwe 
ster Matuszka, który został wyda­
ny- przez Austrje węgierskim wła­
dzom sądowym na przeciąg 4 ty­
godni, był ©oddany przesłuchaniu. 

.Przyznał sie on do winy w spra­

wie zamachu pod Bija Torbagy,-
lecz twierdził, że działał pod wpły 
wem wyższym, któremu sie nie 
mógł oprzeć. Obrona postawiła 
wniosek powołania ekspertów ce­
lem zbadania poczytalności Matusz 
ki. 

Konferencja ekonomiczni skońtzosia 
wyiazd sekretariatu do Genewy 

LONDYN, 6.7. Agencja Reutera 
dowiaduje sie, że sekretarjat kon­
ferencji ekonomicznej przygotowu­
je sie do wyjazdu do Genewy w 
dniu 8 b. m. 

Wiadomość ta zdaje sie potwier 
dzać opinje. że konferencję uważać 
można za zakończoną. 

Prezydium konferencji zebrało 
się przy drzwiach zamkniętych o 
godz. 10-ej celem określenia jakie 
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podkomisje maja prowadzić dalej 
swe iprace na wypadek odroczenia 
konferencji. 

W kołach zbliżonych do konfe­
rencji przeważa opinja, że jutrzej­
sze posiedzenie plenarne postanowi 
odroczyć konferencję, wyznaczając 
nowe iej zebranie za parę miesięcy, 
być może w październiku w Gene­
wie. 

walucie złote] 
Konferencja 6 państw 
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PARYŻ, 6.7. Odbędzie się dnia 8 
b. m. w siedzibie'Banku Francu­
skiego konferencja pod przewodnie 
twem gubernatora banku Moreta 
państw „wiernych walucie złotej" 
w której wezmą udział przedstawi 
ciele banków emisyjnych Belgji, 
Holandii, Szwajcarii, Włoch i Pol­
ski. 

Zebranie przedyskutować ma sy 
tuację wytworzona przez stanowi­
sko tych państw wobec zagadnie­
nia stabilizacji waluty i zdecydo-

wać jakie środki mają być podjęte 
przeciwko opanowaniu spekulacji 
skierowanej przeciw walucie. Kon­
ferencja, która ma charakter czy­
sto informacyjny zakończy się 
prawdopodobnie tego samego dnia. 

Delegaci poszczególni nie mając 
Specjalnych pełnomocnictw ograni­
cza sie tylko do wymiany ooglą-
dójy. Obrady powyższe mają być 
w najbliższym czasie kontynuowa­
ne w Bazylei. 

Powrót dyrektora Barańskiego 
i 

Driia 5 ł>. rrt. powróci! do War­
szawy zastępca naczelnego dy­
rektora Baniku Polskiego dir. Le­
on Barański , fetory w charakte­
rze eksperta do spraw monetar­
nych braJ udział w światowej 
konferencji (gospodarczej w Lon­
dynie. 

Dotychczas z grona członków 
delegacji polskiej powrócili z Lon 
dynu pp. dyrektor departamentu 
obrotu pieniężnego w minister­
stwie skarbu Włodzimierz Ba­
czyński i inspektor ministerstwa 

ondy&s&fef 
skarbu. Rajchiman. 

Natomiast z ramienia polskich 
sfer gospodarczych wyjechał dó 
Londynu prezes związku ban­
ków w Polsce dr. Wac ław Fa­
jans. 

Bawi również w Londynie 
przedstawiciel biura traktatowe­
go izby przemysłowo-handlowej 
w Warszawie dr. Roger Battagt-
ja, który bierze udział w per­
traktacjach handlowych polsko-
ausitrjactóh, 

Trasa lotu armady włoskiej 

-) :**(-

Krwawa zemsta porzuconej 
Strzały do niewiernego kochanka 

Posłowie niemieckiego centrum 
zrzekała się mandatów 

BERLIN. 6.7. — Tak tfycatić, szere* 
'nanych przywódców centrowych za-
Merza zrzec się swych mandatów pol lerz Rzeszy dr, Bruena* 

h do Reichstagu i sejmów krajo­
wych. Wśród nich znajduje się b. kanc 

Terenem zbrodniczego zamachu re­
wolwerowego był w Warszawie. 
dom nr. 56 przy ufliicy Piusa XI. W. 
chwili gdy z zaMadiu stolarskiego Leo 
polda Tamlera wydhodizaJ pracownik, 
27-tleM Zygmunt RepTirisiki ("Wiochy, 
dom własny), podbiegła doń jakaś ko­
bieta, która dała do Reptińskiego kilka 
strzałów rewolwerowych. Ranny Re-
pLiński padł na ziemię; sprawczyni za 
machu rzuciła się do ucieczki. Ucie­
kającą kobietę zatrzymał dozorca do­
mu Jan Gałka w chwili, gdy widząc 
się zatrzymaną usiłowała strzelić so­
bie w usta z rewolweru. 

Ciężko rannego Replińskiego prze­
wiozło Pogotowie do szpitala Dzieciąt 
ka Jezus. Zatrzymana przez dozorcę 
zamaohowozynię przeprowadzono do 
11-go komisariatu podległ. Tam bada­

na podała się za 33-letniią Irenę Fran­
ciszkę Gisakównęi, krawcową, zatniesz 
kała przy ulicy Ogrodowej rur. 45. 

Badana zeznała, iż Repilińskl byl jej 
narzeczonym od trzech lat. Gisaków-
na powierzyła mu swe oszczędności w 
sumie 3.000 złotych, za które Replliń-
ski nabył dom we Włochach poo" War 
sizawią. Wyłudziwszy pieniądze Re-
pliAskl zerwał z narzeczoną stosunki-
Gisakówna twierdzi, iż niewierny na­
rzeczony miał dać już na zapowiedzi, 
które wyszły w maju bież. roku. Po 
otrzymaniu wszystkich pieniędzy zer­
wał. z narzeczoną i unikał od tej chwi 
H spotkania z nią. Krwawy zamach re 
woi-werowy był aktem zemsty ze stro 
tiy zawiedzionej dziewczyny. Zama-
chowczynię przewieziono do urzędu 
śledczego. 

Głośny zamachowiec kolejowy Matuszka (x) został po procesie w Wie­
dniu wydany sądom węgierskim. 

)•*••(. 

Duchowieństwo niemietki 
bez prawa należenia da stronnictw politycznych 

0'dipO'Wtfedzi z Berlina. 
Nowy ikoriikoridat, uzgodniony z 

postulatami obecnego reżymu, 
dotyczy całej Rzeszy ! znosi o-
bowiązujące dotychczas trakta­
ty z Bawarją, Prusami i Bade-
nem. SzczegóJ ny n aci sk polożp* 
no w nim na zabezpieczenie wol­
ności Akcji katolickiej, kitóra ma 
śtae ponad Wszelkićmi partiami! 
poilftycznemi, podlegając wyłącz 
nie bislkuipom. Konkordat zawie­
ra szczegółowe przepisy, zabrać 
niające duchowieństwu należę* 
nia do stronnictw politycznych. 
Pod tym względem jest on wzo­
rowany na konkordacie z -Wio­
chami. 

CITTA DEL VATICANO, 6.7. 
W ubiegłym tygodniu odbywały 
sie liczne konferencje w sprawie 
konkordatu między kardynałem 
sekretarzem stanu Paeeliim a 

| wicekanclerzem- von Paipe-nem 
|przT'tid/./ale' ainfeasado-Ki ^nie-! 
Pileckiego w Watylkarile von Ber 
gerą i arcybiskupa z Fryburga 
w Bryzgowji,-ks, 'd r . Grobera, 
który specjalnie przybył do Rzy­
mu, by dać wyraz poglądowi 
Episkopatu niemieckiego na o-
becną sytuację w Rzeszy. Pod­
pisanie ulMadu wyznaczone by­
ło na 4-ty lipca ale nie doszło do 
skuitfou również i w dniu następ­
nym z powodu 'braku ostatecznej 

-):*:(-

Sfrajk górników Belgii 
Obawy robotników polskich 

BRUKSELA 6.7. Wśród górni­
ków polskich w Belgji duże zanie­
pokojenie budzą nastroje strajko­
we, jakie przejawiają się w po­
szczególnych zagłębiach węglo^ 
wych. 

Wybuch strajku stawia górników 
polskich w niezwykle ciężkiej sy­
tuacji, albowiem jako cudzoziem­
cy, nie posiadający pracy, są oni 
wysiedleni z granic państwa, 

Jedną z głównych przyczyn straJ 
ku ma być nowy dekret rządu bel­
gijskiego, obniżający renty górni­
cze na starość i reny inwalidzkie* 

W -miejscowości Jammapes za-
strajkowało już około 1.800 gór­
ników. W Limburgji proklamowa­
no strajk, jako protest przeciwko 
zatrudnieniu górników cudzoziem­

skich, w szczególności Holen­
drów. 

Kwiatowa owacja tłumów 
dla zwolnionych inżynierów angielskich 
LONDYN, 6.7. Na dworzec Buc­

kingham przybyli wczoraj popołu­
dniu wypuszczeni z więzienia mo 
skiewskiego, dwaj inżynierowie 
firmy „Vickers", Mac Donald 
i Thornton, witani owacyjnie przez 
tłumnie zgromadzoną publiczność. 

Samochody* któremi odjechali 
)**•< 

Katastrofa samolotowa 
na berlińskich korfarh tenisowych 

obaj inżynierowie wraz z rodzina* 
mi, obrzucone zostały kwiatami 

Inżynierowie Mac Donald I 
Thornton podjęci zostaną na ban­
kiecie w Foreign Office, wydanym 
na ich cześć przez min. spr. zagr, 
sV- Simona. 

)' * : ( 

Za bezczelny rabunek 
4 wyroki śmierci w Berlinie 

BERLIN, 6.7. Na korty tenisowe 
Klubu Blauwęiss w Berlinie spadł 
dziś przed południem z wysokości 
300 m. samolot sportowy. Pilot u-
legł ciężkim obrażeniom, pasażer-

—):* :C 

ka poniosła śmierć na miejscu. A-
oarat jest zupełnie zdruzgotany* 
Dotychczas nie zdołano zidentyfi­
kować ofiar katastrofy. 

Zwolnienie dyrektorów kopalni 
z aresztu śledczego 

BERLIN, 6.7. W procesie prze­
ciwko sprawcom napadu rabunko­
wego na transport pieniędzy ber­
lińskiego towarzystwa komunika­
cyjnego, sąd przysięgłych po o-
śmiodniowych obradach skazał 
dziś 4 oskarżonych na śmierć, zaś 

J dwu pozostałych na długoletnie Irany, 

więzienie. 
Jak wiadomo, bandyci dokonali 

napadu w biały dzień we wrześniu 
ub. r.-na jednej z głównych arteryj 
miasta, przyczem jeden z konwo­
jentów transportu został zabity na 
miejscu, dwaj inni odnieśli ciężkie 

W dniu wczorajszym na zarzą­
dzenie władz sądowych został zwol 
niotny z aresztu śledczego, gen dy­
rektor Zakładów hr. Donnersmarc-
ka, Vogt oraz dyrektor Buzek. 
Również zwolniono z więzienia in­
spektorów kopalni Bresslera i Teub 
nera. Dochodzenia przeciwko nim 
prowadzone sa jednak w dalszym 
ciągu. 

Obecnie dowiadujemy się, że w 
chwili aresztowania dyr. Buzka, 
prosił on o udzielenie mu rozmowy 
z hr. Donnersmarckieni, właścicie-

il«m Zakładów^ Dyrektor JBuzek 

mia?- wówczas odwagę nakłaniać 
hr. Donnersmarcka. by pod żad­
nym pozorem nie zgodził się na po­
nowne uruchomienie kopalni. 

: ) * ( : 

Wznowienie pracy 
w zamkniętych kopalnfach 

W dniu wczorajszym na obu tt-
nieruchomionych chwilowo kopal­
niach, Donnersmarck i Bluecher, 
rozpoczęto pracę. Obie zmiany pra­
cowały w diaiu wczorajszym nor­
malnie. 
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Izba Gmin ponownie potępia Niemcy 
Do przedstawicieli parlamentu przyłączył się minister John Simon 
_ LONDYN, 6.7. W izbie gmin od-

fóyła sie wczoraj w ramach debaty 
nad polityka zagraniczna n iezwy­
kle c iekawa dyskusja, która zaró­
w n o s w a forma, iak i treścią przy­
pomina ż y w o głośna Drzed trzema 
miesiącami dyskusje antyniemiec-
ka . 

P i e r w s z y zabrał głos przywód­
c a s tronnictwa robotniczego Lans-
b u r y . 

Nawiązując do sp rawy równou­
prawnienia militarnego Niemiec, 
Lamsbury wskazał , iż obecne na­
stroje nowych Niemiec, szkolących 
zupełnie jawnie cała młodzież w 
rzemiośle woiennem i przygotowu 
jąeych sie mn :ei lub więcej jawnie 
d o wojny odwetowej w niczem nie 
mogą usprawiedliwić oficjalnego 
przyznania Niemcom zasady rów­
nouprawnienia militarnego. 

Uprawiana obecnie dzika orgja 
nietolerancji wobec wszystkich o-
• hywate l i „nieprawomyślnych", 

przejawiające się z coraz większą 
jaskrawością nastroje zaborcze, sto 
lace w sprzeczności z zasadami roz 
brojenia moralnego, mogłoby spo­
wodować po przyznaniu Niem­
com w myśl zasady „fair olay" 
równouprawnienia dla pokoju świa 
ta niezwykle groźne niebezpie­
czeństwo. 

W toku dyskusji sir Austin Cham­
berlain oświadczył, że W. Bryta-
nji trudno jest u t rzymać przyjazne 
stosunki z Niemcami, które ze 
swej polityki usunęły wszelkie 
idee, na jakich podstawowo opie­
ra się W. Brytania. 

Chamberlain, oświadczył dalej, że 
to, co rząd Hitlera stosuje wobec 
samych Niemców, wystarczy , aby 
groziło niebezpieczeństwem nietyl-
ko w Niemczech, lecz i poza grani­
cami Rzeszy. 

W tym stanie umysłów, jaki dziś 
panuje w Niemczech i jaki ujawnia­
ją hitlerowcy przy każdej sposob­
ności, rozbrojenie nie jest możliwe 

):*:(-
Włosi na Islandii 

w locie ponad Atlantyk 
LONDYN, 6.7. — Z Reykiaviku! 

nadeszła wiadomość, iż eskadra 
•włoska wczoraj o godz. 19 mm. 15 
czasu środkowo - europejskiego 
p rzyby ła do portu, gdzie zakończy 
ła bez wypadku trzeci etap swego 
lotu. 

Warunki atmosferyczne podczas 
Ho tu były sprzyjające. 

P ie rwszy opuścił się na wodę o 
godz. 16.59 aparat gen. Balbo, a 
następnie inne hydroplany. O g. 17 
m. 28 wodowanie było ukończone. 

Gen. Balbo witał w porcie pre-
mjer Islandji, Geirson, oraz przed­
stawiciele pańs tw obcych i bur­
mistrz Reykjawiku. 

Córka premiera wręczyła gen. 
Balbo bukiet kwiatów. 

Miasto Reykjawik zgotowało lo­
tnikom włoskim entuzjastyczne 
przyjęcie. Niemal wszystkie domy 
by ły udekorowane flagami wło­

skiem!. 
Eskadra odbyła lot z Londonder-

ry do Reykjawiku na przestrzeni 
40 mii w dość pomyślnych warun­
kach atmosferycznych i bez w y ­
padku. 

Przylot do Reykjawiku nastąpił 
o kilka godzin wcześniej, aniżeli się 
tego spodziewano. 

Następnym etapem lotu będzie 
Cartwright na Labradorze. Trasa 
tego etapu wynosi 1.500 mil. Wia­
domości meteorologiczne brzmią 
pomyślnie. 

Gen. Balbo o t rzymał od Mussołi-
niego następujący te legram: 

„Proszę nie ryzykować . Lot ma 
być doprowadzony do końca jedy­
nie dla zdobycia doświadczenia. 
Należy uniknąć wszystkiego, aby 
przez rekordowe ukończenie lotu 
nie narazić ludzi na niebezpieczeń­
s two utraty życia", 

i nikomu nie można brać za złe, je­
żeli się nie chce rozbroić, albowiem 
kto się rozbraja, ten tylko ułatwia 
Niemcom przygotowanie się do 
przyszłego ataku. 

LONDYN, 6.7. — Omawiając w 
izbie gmin sytuację niektórych 
mniejszości narodowych w Niem­
czech minister John Simon stwier­
dził, że Niemcy powinny zdać sobie 
sp rawę z łaktu, że to, co zostało 
powiedziane na ten temat w związ­
ku z ostatniemi wypadkami w Niem 

czech jest istotnym wyrazem u-
czuć, jakie w społeczeństwie angiel 
skiem wzbudziły te wypadki . 

Mam nadzieję — oświadczył mi­
nister, — że przyjdzie czas, kiedy 
będziemy mogli z cała świadomoś­
cią i całem sercem przyczynić się 
do rozwiązania zagadnień niemiec­
kich. 

Ale może to nastąpić jedynie wte 
dv. jeżeli będziemy pewni, że mniej­
szości narodowe będą t raktowane 
w Niemczech w sposób właśc iwy. 

Rokowania Italii z Sowietami 
o podpis pod konwenc?ą o napastniku 

mowy te kontynuować z aitiba*. 
dorem włoskim przy rządzie fS 

LONDYN. 6. 7. — Pomiędzy 
Związkiem Sowieckim i Włocha­
mi toczą się obecnie rozmowy w 
sprawie współdziałania włosko -
sowieckiego w zakresie polityki za 

-) :* :(-

Protokól o Besarabj i 
Spór Rumunii z Sowietami zakończony 

LONDYN, 6.7. — Korespondent 
Pata dowiaduje się, że w przed­
dzień oficjalnego podpisania kon 
wencji regionalnej pomiędzy LItwi 
nowem i Titulescu ustalony został 
tajny protokół, określający stanowi 
sko obu zainteresowanych rządów 
w sprawie Besarabji. 

Protokół s tanowić ma podstawę, 
regulującą spór sowiecko - rumuń 
ski w taki sposób, że nie przesądza­
jąc s p r a w y definitywnie na korzyść 

jednej lub drugiej strony, czyni mo­
żliwe nawiązanie normalnych sto­
sunków sąsiedzkich między obu 
państwami i usuwa spór z płasz­
czyzny bezpośredniego kontaktu. 

P o podpisaniu przez Litwinowa i 
Titulescu podwyższego protokółu 
należy się spodziewać, że normalne 
stosunki dyplomatyczne pomiędzy 
Związkiem Sowieckim i państwami 
Małe] Ententy zostaną niebawem 
podjęte. 

granicznej. 
Również w czasie swego pobytu 

w Paryżu Litwinow zamierza roz-

cuskim Manzonim. który był' -
basadorem włoskim w Moskwie 

Litwinow liczy jakoby tia to • 
_y i„^ i podp 

l s Pod DA. wszechną konwencją, określałaś 
napastnika. Jcł^ 

) • * • • ( 

Centrum rozwiązane 
Nadzielę na obronę od szykan 

) :* -<-

KRONIKA TEŁECRflFKZIifl 

Insynuacie nad Odra 
przy poświęceniu mostu w Głogowie 

BERLIN, 6.7. — W Głogowie 
odbyło się wczoraj poświęcenie no-
wowybudowanego mostu na O-
<łrze kosztem 800.000 marek. 

W przemówieniu okolicznościo-
w e m nadprezydent policji śląskie* 
Briickner wskazał na rzekome nie­
bezpieczeństwo, grożące Śląskowi 
od wschodu. 

J3ko cel ak tywnej polityki wscho 

dniej Niemiec, mówca określił od 
zyskanie suwerenności obronnej. 

Mówca zakończył apelem do lud­
ności, aby wytrwałą u granic Ślą­
ska i kategorycznie Wystąpiła prze-' 
ciwk©* rzekomym, pochodzącym z 
drugiej s t rony granicy, próbom za* 
kłócenie porządku i podstępnym 
poczynaniom. ( ? ? P rzyp . Red.). 

'-W-Cii EŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

Dewizy 
Gdańsk 173.85; Holandia 358.40; 

Londyn 29.82 — 2)9.80; Nowy Jork 
6.56; Nowy Jork (kabel) 6.57; Paryż 
35.09; Praga 26.54; Szwajcaria 172.20. 

Papiery procentowe 
!> 7 proc. poż. stabilizacyjna 48.75 — 
i—48.38 (w proc.); 4 proc. poż. ^nwesty 
cyjna 101.75; 4 proc. państw, poż. pre­
miowa dolarowa 46.75; 5 proc. konwer 
syjna 43.50; 6 proc. poż. dolarowa 
41.25 — 40.50 (w proc); 10 proc. poż. 
kolejowa 101.00 — 100.75 (w proc.); 
5 proc. poż. kołejowa konwersyjna 
40.00; 8 proc. LZ. Banku gosp. krajów. 
94.00 (w proc); 8 proc. obLig. Banku 
Kosp. kraj. 94,00 (w proc); 7 proc. 
LZ. Banku gosp. kraj. 83.25; 7 proc. 
©bl':>g. Banku gosp. kraj. 83.25; 8 proc. 
LZ. Baraku rolnego 94.00; 7 proc. LZ. 
Banku rolnego 83.25; 4 i pól proc. LZ. 
w.emskie 39.25 — 38.75: 8 proc. LZ. 
Warszawy 40.00 — 40.50; 8 proc LZ. 
Lodzi 37.00. 

Alf cl© 
Bank Polski 75.50; L;lpop 9.75 — 

10.00; Modrzejów 3.50; Starachowice 
S.S5 _ 8.90; Haberbusch 41.26—42.25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 6 b. m. 

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
.notowano za 100 klg. parytet wagon 
Warszawa w handlu hurtowym, w la 
dunkach wagonowych: żyto I-szy stan 
dard 22 — 22.50; pszenica czerwona 
jara szklista 40.50 — 41.50; pszenica 
jednolita 39.50 — 40.50; pszenica zbie­
rana 38.50 — 39.50; owies jednolity 
17.50 — 18.50; owies zbierany 16.50— 
17.50; jęczmień na kaszę 19—20; jęcz­
mień browarny bez obrotu; mąka 
pszenna gat. I 45. proc. luksusowy 60 
—65: mąka pszenna gat. I-szy 65 proc. 
55 — 60; matka pszenna gat. II 20 proc. 
po luksusowej 50—55; mąka pszenna 
gat. III poślednia 25—35; mąka pytlo­
wa gat. I 65—55 proc. 36—37; mąka 
żytnia sitkowa gat. II 55 proc. 27— 2̂8; 
mąka żytnia razowa 95 proc. 27—28; 
otręby pszenne szale 13—13.50; otręby 
pszenne średnie 12.50 — 13; otręby 
żytnie 11.50 — 12. 

KATASTROFA AUTOBUSU 
Katastrofa autobusowa wydarzyła się 

na szosie pomiędzy Namur i Dinant; 
autobus wiozący około 40 dzieci szkoi-
nyoh spadł z wysokiego nasypu do 
Mozy, około 30 dzieci zatonęło w rzece. 
W KATASTROFIE SAMOCHODOWEJ 

W katastrofie samochodowej zginął 
w 31-ym roku życia znakomity lotnik 
francuski Henri Robida, który dokonał 
w swoim czasie przelotu z Paryża do 
Hanoi. 

WYROK W SPRAWIE 
KOMUNISTÓW NA WĘGRZECH 
W Budapeszcie zapadł wyrok w 

procesie komunistów z Pecs, przy­
wódca dr. Heimer skazany został na 
2 lata i 3 miesiące więzienia, 16 in­
nych skazano na więzienie od 3 mie­
sięcy do 3 lat. 

KSIĄŻE SYKSTUS 
Książę Sykstus Parmeński bawił w 

Budapeszcie poraź trzeci w ciągu o-
statnich 2 tygodni. 

ZMARLI WE WŁOSZECH 
Wczoraj zmarli we Włoszech: j»*j 

Mediolanie — wybitny aktor Ruggero 
Łupi, a w Neapolu artysta - malarz — 
Edward Monteforte. 

ULEGŁY ARCYBISKUP 
Arcybiskup Goreber we Fryburgu 

wydał zarządzenie, aby na lekcjach 
prefektów unikano krytyki kierowni­
czych osobistości państwowych i ich 
światopoglądu. Równocześnie w Fry­
burgu aresztowano proboszcza Foery-
ego. 

OBŁĄKANY MORDERCA 
Wypuszczony z zakładu dla obłąka­

nych w Essen 21-letni czeladnik szewc 
ki wdarł się do sali szkolnej podczas 
lekcji dziewcząt i na oczach dzieci za­
sztyletował nauczycielkę. 

AUSTRJA DOSTAJE POŻYCZKĘ 
Sprawa pożyczki francuskiej będzie 

w dniach najbliższych pomyślnie za­
łatwiona, udzielenie dla Austrii załiezki 
staje się wobec tego nieaktualne. 

ZGON PAWŁA LEBIEDIEWA 
W Charkowie nagle zmarł zastępca 

j dowódcy ukraińskiego okręgu wojen­
nego Paweł Lebiediew, wybitny oficer 
armji sowieckiej. 

WYBUCH W BROOKLYNIE 
W jednym z browarów w Brookly­

nie nastąpiła eksplozja, z pośród 60 ro-

BERLIN. 6.7. — Obrady przy-
wódców partii centrowej zakoń­
czone zostały około północy decy 
zia o natychmiastowem rozwiąza­
niu stronnictwa. 

Równocześnie ogłoszono komu­
nikat zarządu naczelnego partii, 
stwierdzający, że rozwiązanie na­
stąpiło w porozumieniu z kancle­
rzem Hitlerem. 

Komunikat wyraża oczekiwanie. 
że Hitler weźmie dotychczaso­
wych zwolenników centrum w o-
brone przed zniesławieniem i szy 
kanami. 

Łącznikiem miedzy dotychcza­
sowa frakcją centrową Reichstagu 

a frakcja narodowo - socialistyc; 
na będzie poseł centrowy' HC 
Hackelsberger. właściciel wielkie 
sro dziennika katolickiego jńu,,? 
sche VoIksztg". - * 

B y ł y kanclerz Brunin? 
nie wstąpił do frakcji narodn 
wo - socjalistycznej w charakter/I 
hospiranta. c 

Umowa pomiędzy centrum a par 
tją hitlerowską przewidywać ma" 
że członkowie centrum, którzy nie 
wstąpią do partii narodowo - so, 
cjalistycznej, względnie nie beda 
przyjęci, zachowają mandaty i 
Reichstagu bez żadnych zobowia. 
zań politycznych. 

Obywatelstwo Rzeszy 
nagrodą za „ z a s ł u g ę czynów" 

botników — 5-ciu zginęło w płomie­
niach. 

PRZECIW ROBOTNIKOM 
SEZONOWYM 

Rząd pruski wprowadza nowe u-
trudnienia dla robotników obcokrajo­
wych: wizy pobytowe otrzymywać 
mają tylko ci robotnicy, którzy uzy­
skają zezwolenie na pracę w Niem­
czech, sezonowi robotnicy rolni otrzy­
mywać mogą tylko ograniczone w cza 
sie wizy pobytowe. 

WYCIECZKA AMERYKAŃSKA 
W ROSJI 

Do Leningradu przybyła wycieczka 
profesorów i studentów amerykań­
skich z uniwersytetu nowojorskiego w 
liczbie 50 osób. 

KATASTROFA KOLEJOWA 
W Duisburgu na dworcu zderzyły 

się dw e manewrujące lokomotywy, 
przyczem siedem osób zostało ciężko 
rannych, 

WYBUCH W KOPALNI 
W kopalń; „General Bkumenthal" 

w Recklinghausen nastąpią eksplozja 
pyk węglowego, przyczem 10 górni­
ków poniosło śmierć na miejscu, a 8 
w stanie groźnym odwieziono do szpi­
tala. 

BOHATERSKI POLAK 
Donoszą z Besancon, iż w nocy na 

jeden z domów spadł aerolit i wywo­
łał groźny pożar. Zbudzen' mieszkań­
cy ledwie uszli z płonącego donru, 
zawdz.ęczając ocalenie pomocy Po4a-
ka Lucjana Zaniewskiego, który z na­
rażeniem życia ratował współflokato-
rów, przyczem ciężko ranił się w no­
gę. 

WYPADKI NA STRZELNICY 
Na strzelnicy w Budziszyme na Łu-

źycach, podczas zabawy urządzonej 
przez nrejscowe towarzystwo strze­
leckie, nastąp:ła eksplozja 120-kilogra 
mowego mozdizerza, która pociągnęła 
za sobą 3 ofiary śmiertelne. Pozatem 
6 osób odniosło ciężkie rany. 

POŻAR 
W miejscowości Sulzbach w Turyti-

gji pożar strawi? doszczętnie 5 gospo­
darstw wiejskch wraz ż żywym i mar 
•twym inwentarzem. 10 rodzin pozo­
stało bez dachu nad głową. Pożar wy 
buchł pod nieobecność mieszkańców. 

BERLIN, 6.7. Podsekretarz stanu 
w ministerstwie spraw wewntjęrz-
nych Rzeszy dr. Pfundtner w od­
czycie publicznym zapowiedział, że 
w najbliższym czasie bawiący za­
granicą p rzywódcy niemieckiej so­
cjaldemokracji u s t awowo ogłoszeni 
zostaną za zdrajców kraju i wyklu­
czeni ze społeczeństwa niemiec­
kiego. Wkrótce , oświadczył mów­
ca. również winni podpalenia Reich 
stagu staną przed sądem i skazani 

zostaną na karę śmierci przez po. 
wiesz enie. 

W końcu dr. Pfundtner wyraził 
oczekiwanie, iż niebawem zniesio­
ne będzie obywatelstwo krajów 
związkowych i na jego miejsce 
wprowadzone będzie obywatel­
s t w o Rzeszy, na które trzeba bę­
dzie dopiero zasłużyć sobie czyna-
mi. Tylko ci, k tórzy osiągną tytuł 
obywatela , dopuszczeni będą <fo 
współpracy w państwie niemiec-
kiem, 

y*H — 
„Tafemniczy" samolot 

spadł iv południowej Francji 
TULUZA, 6.7. — Niedaleko W o -

gan spadł tajemniczy aeroplan no­
szący odznaki i napisy niemieckie. 

Lotnicy widocznie wyszli z w y ­
padku cało, gdyż przy samolocie" 
ich nie znaleziono. 

Władze wys tawi ły przy samolo. 
cie posterunek żandarmerii. 

# 
Zachodzi pytanie, czy nie jest to je-

den i tych „obcych samolotów", które 
napadły na Berlin. 
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Lawina kamieni 
na zboczach Miedzianego 

ZAKOPANE, 6.7. — W dniu 4 b. m. 
w godzinach wieczorowych naskutek 
gwałtownej ulewy utworzyła się na 
zboczach Miedzianego nad Morskiem 
Okiem olbrzymia lawina kamienista, 
która z hukiem stoczyła się dwoma 

szerokiemi na kilkanaście metrów stra 
mieniami ku Morskiemu Oku, zrywa­
jąc po drodze zarośla kosodrzewiny. 

Po przejściu lawiny utworzyła się 
na zboczu Miedzianego olbrzymia wyr 
wa. 

T r a g i c z n a ś m i e r ć 
adwokata łódzfeiego 

aając swe rzeczy w biurfcu, wziął do 
ręki rewolwer, z którego chciał wyją* 
naboje: w pewnym momencie przez nie 
ostrożność pociągnął za cyngiel. 

Kula ugodziła adw. Gralewskiego W 
serce, tak że mimo natychmiastowej 
pomocy lekarskiej, skonał (P.) 

ŁÓDŹ, 6.7. — TeJ. wł. — Wielkie 
wraienie wywołała w Łodzi tragiczna 
śmierć adw. Józefa Gralewskiego, ppłk. 
rezerwy, b. przewodniczącego sądu 
wojskowego. 
Adwokat Grałewski miał wczoraj wyje 

chać na wypoczynek*na wieś; przeglą-

-):**(-

Ofiary chorej umysłowo 
w czasie polaru wsi 

WILNO, 6.7. — We wsi Jurgańce dni dwóch swoich synów, 2-u i 4-teł-
wybuchł w nocy pożar w zabudowa- niego. 
niach Władysława Jurgi. Obaj chłopcy utonęli. Następnie JW 

Podczas pożaru wydarzył się nie- gowa zbiegła z domu, zabierając # 
zwykle tragiczny wypadek: chora u- sobą swą 6-letnią córkę, którą również 
mysłowo Katarzyna Jurgowa pod utopiła w pobliskiej rzece. Jurgotfł 
wpływem przestrachu wrzuciła do stu zatrzymano. 

K, Wikowtcki 

Czy zona? 
Gorzecki przedewszystfkiem, ja»k ognia, ufiikał sa­

motności. Rano oa plaży przysiadł sie zawsze do 
•najliczniejszego towarzys twa i zabawiał panie, jak 
umiał, s y p a ć dowcipami, ucząc je p ływać, pokazując 
najrozmaitsze sztuczki. Nawet w porze poobiedniej, 
kiedy ca ły hotel pozostawał w swych pokojach, od­
dając się drzemce i wypoczynkowi, Edward Gorzecki 
schodził na dół do czytelni, by znaleźć jakichś part­
ne rów do bridża. Po podwieczorku organizował wy­
cieczki swym samochodem po całem wybrzeżu, 
a wieczory do późnej nocy spędzał znowu na bridżu, 
łub w dane ngu. 

Robił wrażenie człowieka nieustannie podnieco­
nego i pragnącego wyzyskać każdą chwilę życia. 

Nikt z obserwujących go gości nie mógłoy zauwa­
żyć cienia na tej ruchliwej, wesołej twarzy pięknego 
i wytwornego pana. 

Ale ?dyby wśród tej gromady rozibawionych łu­
dzi znalazł się baczniejszy obserwator, mógłby spo­
strzec, że była chwila w dniu, kiedy Gorzecki nie 
potrafił ukryć swego zniecierpliwienia, czy niepokoju. 
Była to codziennie chwila, gdy przed hotelem zjawiał 
się sprzedawca gazet warszawskich. 

Goście czekali na tę chwilę z utęsknieniem, jako 
na przyjemną atrakcję w monotenji wypoczynku. 
Rozchwytywano wesoło gazety i natychmiast wszys­
cy zagłębiali się w czytaniu szeleszczących arkuszy. 

Gorzecki kupował zwykle po parę naraz gazet. 
— W Warszawie mam codziennie całą prasę, 

się przyzwyczai łem,— tłumaczył któregoś dnia 

pokaźnej paczce w jego ręku. 
Kupiwszy gazety, przerzucał je szybko nerwowe-

rni ruchami, ale nigdy nie czyta ł ich przy ludziach. 
Grzecznym ukłonem pożegnawszy leżące na leżakach 
na tarasie damy i panów, oddalał się szybkim kro­
kiem do swego pokoju. # 

Tu dopiero, w bezjpiecznem zamknięciu czterech 
ścian pokoju rozwijał pachnące farbą arkusze i go­
rączkowo szukał. Zawsze tego samego. Tej sprawy, 
która od jakiegoś czasu stała się już niemal stałą ru­
bryką w gazetach i w potocznej mowie czytelników 
nosiła nazv/ę „Sprawy Domowej" . 

Przebiegał wiersze suchego sprawozdania, okra­
szonego zdaniami w rodzaju: „Reszty strzeże tajem­
nica śledztwa", albo „Jutro przyniesie, zapewne, no­
we sensacyjne szczegóły", i długi czas siedział w mil­
czeniu przy oknie, bezmyślnym, tępym wzrokiem pa­
trząc na szumiące w dole niezmierzone i pociągające 
swym bezkresem morze. 

Nieraz, zeszedłszy na dół, słyszał jeszcze strzę­
py rozmów, które po przeczytaniu gazet toczyły się 
między gośćmi. Prawie zawsze rozmowy te obraca­
ły się znowu dokoła procesu Domowej . Gdy tak się 
zdarzało. Gorzecki, pod jakimś pretekstem natych­
miast odchodził i wbrew swym zwyczajom przecha­
dzał się samotnie po plaży, patrząc, jak fale uderza­
ją o brzeg, liżąc piasek wilgotnemi językami 

Nikt z tych, k tórzyby w tej chwili spotkali na 
plaży wytwornego pana w białem pięknem ubraniu. 
nie potrafiłby odgadnąć, jak wielki ciężar przytłaczał 
całą jego istotę. 
• T o też to, co się potem stało, tembardziej prze­
jęło zdumieniem wszystkich mieszkańców „Perły 
Bał tyku" 

Stary portjer o wąsach, jak siwe wiechy, był te­
go dnia w wyjątkowo dobrym humorze. Po długich 

I tygodniach dżdżystej, lub niepewnej pogody, nastał wic . ..., 
jednemu z gości, k tóry przyglądał się ze zdziwieniem' wreszcie upragniony przez wszystkich^upalny', cudny 

dzień letni. Niebo było bez chmurki, morze niebieskie 
i tak spokojne, jak jezioro górskie, którego powierzch­
ni me marszczy nawet najlżejszy powiew. Goście 
wybierali się po obiedzie na oddawna planowane wy­
cieczki. 

— Czy ja mogłem przypuszczać? — opowiadał 
potem po setki razy c iekawym jedno i to samo sta­
ry portjer. _ Czy ja mogłem przypuszczać, że u nas. 
i takiemu porządnemu paou, zdarzy się coś ta* 
okropnego? 

Właśnie rozmawiałem z naszym starszym kelne­
rem panem Władysławem, że ciekawe, jaką to też 
panią zabierze dziś autem pan Gorzecki, kiedy do hal­
lu weszło dwu panów. Chociaż byli ubrani po cywil­
nemu, aie odrazu mnie coś tknęło. Jeden został przy 
drzwiach, drugi podszedł do mnie i py ta : „Czy tu 
mieszka ran Edward Gorzecki z W a r s z a w y ? " . Po­
wiedziałem. że tutaj, pokój nr. 78 i że jest na plaży. 
W taką pogodę! Wtedy ten pan pyta : „Czy to dale­
ko? ' . Powiadam, że hotel ma własną plażę, zaraz 
obok, idzie się może dwie minuty. Więc on kazał tam­
temu poczekać w hallu, a sam poszedł. Potem wra ­
ca jeszcze i py ta : „A jak wygląda pan Gorzecki?" 
Byłem zdziwiony, że do niego przyszedł, a nie wie, 
jak v ygląda, alem odpowiedział, że wysoki brunet i 
jaki ma płaszcz kąpielowy, jaki kostium. Poszedł. 

A potem... 
W tern miejscu stary portjer robił zawsze drama­

tyczną pauzę, a słuchacze pytali : „No, i co potem? 
Co było potem?". 

— Potem, ten drugi siedział w fotelu i palił papie­
rosy. Nie przeszły nawet dwie minuty, jak tamten 
wrócił. 

„Namyśliłem się — powiada do mnie. — Lepiej 
będzie, jak pan pośle kogo na plażę i poprosi tu pana 
Gorzeckiego. Powie pan, że czekają na niego w waż­
nej s p r a w ę " . A potem dodał: „Pan Gorzecki nie ma 
przy sobie, chyba, Tzeczy i pieniędzy?" Znowu się 

zdziwiłem, ale odpowiedziałem, że jest w samym try­
kocie i płaszczu kąpielowym. Posłałem jednego * 
boyów i kazałem powiedzieć, żeby pan Gorzecki * 
ważnej sprawie przyszedł na chwilę do hotelu. My?' 
lałem że naipewno nie przyjdzie i nie przerwie sobie 
kąpieli. Alem się omylił. Przyszedł razem z chłopcem. 
i rykot miał jeszcze mokry i włosy wilgotne, widocz­
nie wyciągnięto go z wody, płaszcz miał przewieszo­
n y przez rękę. Był bardzo blady. Aie jak spojrzał fl» 

iii j i d w o c h ' k t 6 r z y wstali na jego powitanie, *> 
zJOladł jeszcze bardziej, aż sszarzał . 
. I wtedy stało się to okropne. Ten starszy W0" 
zyt mu rękę na ramieniu i powiedział : 

„Pan^e Gorzecki, aresztuję pana pod zarzutem 
zabójstwa Marjana Dorna". 

Pokazał mu jakiś papier. Pan Gorzecki nie opij 
rat się. Nawet, nie był zdziwiony. Powiedział W*0' 
„A więc. jednak..." 

A potem poprosił, że chce się ubrać i spytał. ^ 
może pojechać z nimi swoją maszyną. Zgodzili sie- . 

Nie m łyne ło i pół godziny, a już zeszedł na oj 
ubrany, a służący znosili jego walizy. Taki elegant 
pan... 

Tak się kończyło opowiadanie starego portjer? 

z wąsami, jak wiechy. 
Brzmiała w niem nuta żalu po dobrym gofcj 

A prócz Dortjera, żałowali go kelnerzy w niepo^[%' 
nych frakach i pokojówki w białych czepecz^ ' 
i numerowi w zielonych fartuchach i boye i fl**Jl 
mały windziarz, którego dziecięca twarzyczka/3 

zabawnie odbijała od wysokiego kołnierza liberji-
Gdy o wpół do drugiej rozbawione t o w a r z y ^ 

wróciło z plaży, po pięciu minutach wiedzieli Ju 

wszyscy sensacyjną nowinę. 0d 
Ze oto, tutaj w hallu hotelowym aresztowano P 

zarzutem morderstwa tego, który był ozdoba sezoi. 
w pięknej „Perle Bałtyku", 

(D. c. n.» 
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Onegdaj w drodze na kolonie przybyły d o Warszawy dzieci polskie z Ber-
| i n a i okolk; sprowadzone do Polski przez Tow. Pomocy Dziejom P o l s k i 

yr Nie ntczech. r" ' 

Zastępy zbrojnych pilnują dziecka 
Biedne bogate niemowlę 

Sześciu uzbrojonych dozorców i 
ośmiu równic uzbrojonych policjan 
tów czuwa nieustannie nad bezpie­
czeństwem najbogatszego dziecka 
na świecie, chroniąc go przed po­
rwaniem. 

Cóż to za dziecko? 
Matką jego jest słynna w Amery­

ce śpiewaczka Libby Holman, była 
gwiazda Broadwayu, która przed 
dwoma laty poślubiła milionera. 

Przed paroma tygodniami milio­
ner ów zginął w tajemniczych o-
koliczoościach, zastrzelony przez 
bandytów. Od tej chwili miss Hol­
man żyje w nieustającym strachu, 
że ci sami bandyci porwą jej dziec­
ko. 

Mieszkając z maleństwem w 
wspaniałym pałacu na wyspie Rho-
de, strzeże dziecka nieprzerwanie 
dniem i n o c ą . 

Do parku pałacowego nie posia­
da wstępu nikt obcy pod żadnym 
pretekstem. Mleko dla maleństwa 
jest przysyłane w specjalnych 
szczelnych butelkach z Bostonu, 
gdyż matka obawia się zatrucia 
dziecka. 

To najbogatsze dziecko świata 
jest wiec w istocie bardzo, bardzo 
biedne i żadna matka nie powinna 
zazdrościć lo.su milionerce miss 
If o liman.. 

Ciągnące konie 

przed armą fotografów 1 reporterów 
Zabawne było spotkanie holender-

iflckj księżniczki Julianny z angielski­
mi reporterami. 

Następczyni tronu przybyła do An­
glii w celach prywatnych, by odwie­
dzić swych angielskich krewnych. To 
lei zdziwiła sic bardzo, gdy pierwszy 
jej krok na ziemi angielskiej powitany 
fcył przez gromadę panów z notesami 
i wiec z nem i piórami 
| Przyszła monarchinl Zirytowała się 
Jak zwykła śmiertelniczka: „Nic życzę 
jobie fotografowania! Godzina ósma 
jano, to trochę zawcześnie na wywia­
dy, zresztą Jestem nieuibrana 1 wogó-
le-..". 

Julianna miała <na sobie zielony 
(płaszcz nieprzemakalny, który bardzo 
ładnie harmonizuje z jej rudą koafiurą. 
'Jest to osóbka zażywna i pyzata, do­
skonale utuczona na holenderskimi na­
biale, 

Widząc, że protesty na nić się nie 
łdadzą, wyciągnęła z woreczka luster-

„Epileptyczna" procesja 
Niezwykła tradycla w miasteczku 

ko, wręcza swej „damę de cornipagnie", 
i zaczęła się przeglądać i poprawiać 
włosy. Ody jednak z pod czapeczki 
wysuwały się coraz inne niesforne locz­
ki, księżniczka zawołał władczym gło­
sem: 

— Proszę mnie zostawić" samą ł za­
brać aparaty! 

Komendę tę bezskutecznie powtarza­
ła trzykrotnie, po angielsku, niemiecku 
i holendensku, nie na wiele się Jednak 
zdało. 

Księżniczka 'Julianna, nawiasem mó­
wiąc, jest osobą wysoko wykształconą: 
zna gruntownie kitlka obcych języków, 
studiowała na uniwersytecie w Leydizie, 
wiodąc żywot zwykłej studentki i przy­
gotowuje się do dyplomu doktora 
praw. 

W Londynie zamieszka o swej ciotki, 
księżnej Alicji w Kensingtonie, w to- ; 
warźystwie sekretarki i damy do towa- j 
rzystwa i spędzi tu 10 dni* 

W miasteczku luksemburskiem, Ech-
ternach odbywa się co roku tradycyj­
na procesja tańcząca. Zwyczaj ten ist­
nieje już od kilku wieków. 

Według podania, w 8-ym wieku po 
Nar. Chrystusa miano powiesić niewin 
nego człowieka. 

Skazany poprosił, aby mu pozwolo­
no przed śmiercią zagrać na skrzyp-

ni na egzekucji — puścili się w tany. 
w czasie tych pląsów wesoły muzy­
kant ulotnił się, nie zatrzymany przez 
nikogo. Odtąd co roku ludność Echter-
nach urządza tańczące procesje. 

Uczestnicy posuwają się przy dźwłę 
kach muzyki, robiąc 5 kroków naprzód 
i 2 w tył. 

Na tę procesję zjeżdżają się epilep-
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Jedna z kapitalnych prac Piotra Micha łowskiego z obecne! wystawy w Za-
chęcte „Żołnierz i ko ń w sztuce polskie}", 

cach. Ody otrzymał zezwolenie, zagrał tycy w nadziei cudownego uzdrowię-
tak skoczną melodję, iż wszyscy obec-lnia. 

) - * : 

od dnia 3 do dnia 12 sierpnia włącznie 

400 nieziedzonifch obiadów 
A wsiystkiemii mmm twórca tetlmokradi 

Pisaliśmy juiż niejednokrotnie o 
kierunku z w a n y m technokracją, 
która na pods tawie techniki miała 
rozstrzygnąć wszelkie problemy, 
nękające obecną ludzkość wraz z 

clerrr w łącz ­
nie. Pisaliśmy także o tern, ż e twór 
ca tej nowej teorii H o w a r d Scott 
został usunięty z k a t e d r y nn iwersy 
•tetu amerykańskiego, z której gło­
sił swe n o w e p r a w d y i że idea je­
go całkowicie zbankru towała . 

Przed paroma dniami w Chica­
go odegrał sic ostatni, raczei hu­
morystyczny ak t tego dramatu 
„profesora" Scotta . 

W Chicago o d b y w a ł sl«e właśnie 
kongres technologów a m e r y k a ń ­
skich, na k tóry p rzyby ło przeszło 
400 delegatów z całej Ameryki , l i ­
czę stnicy kongresu odżegnywali sie 
ogromnie od teorji i osoby „profe­
sora" Scotta. 

Warszawskie migawki sądowe 

Miłość pod autem 
Nie każdy kierowca ma szczęście 

o rań wygłosi ł przemówienie, w 
którem powiedział, że technokra­
cją musi zatriumfować na świe­
cie, jeżeli mie inna drogą, to na 
podstawie przemocy i bagnetów. 

T o tak' rozgniewało uczestników Dekanat ten symbolizuje miłość, to. 
zjazdu, że postanowili bojkotować I warzyskość. unikanie kłótni, wielką 
Scotta. wiarę w siebie. 

Do ostatecznej rozgrywki przy- ^ e d l e , 8 t i r , y c h teks,!fw» d e k a ł U r t J? „u 7 rtUarii" o-alnwpo-n nhłairtii 7ia7 °hdarza łudzi usposobieniem szczęśli-szło z okazji galowego obiadu zjaz- w e m w r z e t a i e i B ł p rzyjaKnem, dając 
'au* powodzenie w spekulacjach, sympatie 

Bankiet ten zamówiony by ł na i otoczenia, szczęście w pożyciu rodzin-
400 osób w jednym z pierwszorzęd! nem, a także duże zdolności do rozwo-
nych hoteli Chicago. W ostatniej 
chwili dowiedziano się, że Scott 
przybędzie również na ten obiad. 
W ó w c z a s postanowiono, że nade­
szła chwila do okazania mu bojko­
tu. 

Nagle wszystkich 400 uczestni­
ków rozbolały gwał townie g łowy 
i wymówil i się od obiadu, zaś pre­
zes zgromadzenia został pilną de -

J T O ^ Z I ^ ^ T J ^ O . ^ s z , wezwany do W « H n * t o n « . 
bywać na zebraniach i n iezapro- J Gdy Howard Scott zjawił się na 
Mony przychodził na posiedzenia bankiet, zastał 400 nafkryć, ale ani 
zjazdu. Na jednem z takich ze-1 żywej duszy. 

Samolotami po złoto 
Za \edne 2500 złotych — złote nadzielę 

Na terytoriach Labradoru, należą­
cych do New FiMilandji, znaleziono 
nowe pokłady złotego piasku. 

Ciągną s ę one na przestrzeni 2300 
mil ang. (mila ang. równa się prze­
szło półtora kilometrowi) i podobno są 
równie bogate, iak pola w Klondyke, 
dokąd wędrowały, począwszy od roku 
1896 tłumy ludzi pchanych gorączką 
ilota. 

Od czasów owych wypraw po 
złoto przed laty 36-ciu ludzie udosko­
nal 1 sposób dostawania sie na miej­
sce. Wówczas wędrowano tam końmi, 
» n erzadko piechotą. Dzisiaj do roz-

izenia ogarniętych gorączką zło 
la są., samoloty. 

I 

Statkiem można się dostać do Sie­
dmiu Wysp przy ujściu rzeki św. Wa 
wrzyńca, a tutaj oczekują samoloty do 
wynajęcia. Lot taki trwa dwie godzi­
ny, a wynajęcie samolotu kosztuje 76 
funtów, czyli koło 2 i pól tysiąca zJo-
fych. 

Przeważna ilość tych, co wyruszają 
na poszukiwanie złota, to Amerykanie, 
trochę jest Kanadyjczyków, trochę 
mieszkańców New Ftindilandji. Z ramie 
n;a rządu tego kraju wyruszy! też na 
miejsce geolog dr. GiM, Kanadyjczyk. 

New Fundlandja spodziewa się, że 
Labrador stanie się wkrótce dla niej 
tem, czem jest Alaska dla Stanów Zje 
dnoczonych. 

rfui . . . i - mmmm 

Coś dla Pań 
Szkoła ustnie 

pary- miłość, musi być darem 1 objawiewem Wytworna przełożona pensji 
J*kicj. panna Durant, obok kursu nauk, 

programem mińisterjail-
jym, prowadzi w swym zakładzie nau-

• mediów. Wychodzi ze słusznego 
Ipłoźei i ie przyrodzone ta-
Oe"t.v i zalety muszą 'być rozwijane 

:c popaść w dyle-
in: temhardzic] to, co sianowi 

.k kobiety — wdzięk. 
lekcji uczenice śmieją 

be, a raczej źe swej 
, która poczytywała aa 

ł1dzick brzydkie krzywienie się i szcze­
c i e źcbńw. 

i iicnic oka perliste 
*hki, to barcl/o wskazane — poucza 

nganie ust 
N ucha do ucha staje się dla estety 

nicm. Piękno uśmiechu polega 
F te na zewnętrznym grymasie, lecz na 
ptochoweim nastawieniu: wśmiecli, Jak 

Tak jak nie można kochać na zimno, 
nie można się i zimno uśmiechać. W 
cieple uśmiechu kryje się jego znie­
walająca siła! 

Lekcja nie poszła w las. Kiedy po 
niejakim czasie przyszedł do szkoły 
inspektor, zwróciły jego uwagę nie­
zwykle pociągające, uśmiechnięte buzia­
ki pupilek. 

— Widzę, że szkoła pani wyróżnia 
się nie tylko doskonałemi postępami, ale 
i wyjątkowo sympatycznym zespołem 
uczenie — zauważył. — Zwłaszcza ich 
pogodny, uprzejmy uśmiech.. Bo pyta­
nie, co jest ważniejsze w dzisiejszych 
czasach: prawienie mądrych rzeczy to­
nem oschłym I z ponurym wyrazem 
twarzy, czy choćby uroczy bezsens, po­
dany z czarującym uśmiechem? 

— Myślę, panie profesorze — że dla 
kobiety, diyfoa to drugi*-

ju umysłowego 1 duchowego, religij­
ność, zamiłowanie do podróży 1 stosun 
ków z zagranica, zarówno jak 1 za­
interesowanie sportem oraz myśliw-
stwem. 

Tacy ludzie wykazują przy swych 
zdolnościach organizacyjnych duży in­
stynkt do interesów, poczucie odpo­
wiedzialności moralnej, sa ruchliwi I 
maja nieraz przeczucia prorocze. 

Łącza oni ze stałością charakteru, si 
ła woli, wytrwałością — silne uczu­
cia, prawość, szczerość, zdecydowa­
nie. Sa wierni — ale nie w miłości. Nie 
można od nich tego wymagać, gdyż 
sa bardzo namMni i uczuciowi. Tylko 
przy wyjątkowo silnej miłości potrafią 
dochować wierności. 

Maja zamiłowanie do występowania 
okazałego, ceremonii, do wszystkiego, 
co wielkie 1 wspaniałe. 

Według astrologów amerykańskich 
— dzieci tej dekady Jowisza wykazują 
godną podziwu zdolność przekonywa­
nia innych o słuszności swego zdania 
i potrafią organizować Innych ludzi i 
rządzić utaił — Jak to wykazują przy­
kłady: Primo de Rivera, ostatni dy­
ktator hiszpański; Stanley Baldwin —I 

. . * •.. 
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przywódca konserwatystów angiel­
skich; Herbert Clark Hoover — poprze 

: dni prezydent Stanów Zjednoczonych; 
Smetona prezydent Litwy; Paul Bon-
cour i inni. 

Zdolności prorocze tego dekanatu 
przejawiły sle w Madame de Thebes— 
słynnej wróżce paryskiej i w Alanie 
Leo — najwybitniejszym z astrologów 
angielskich. 

W stosunku do podwładnych dzie­
ci tej dekady Jowisza są tolerancyjni i 
wspaniałomyślni. Dobre serce jednak­
że czyni ich nieraz ofiarą podstępnych 
machinacy], przedsiębranych w celu 
wykorzystania ich miłosierdzia. 

Nie wierzą w złą naturę człowieka i 
chociaż odkryją jakieś przewinienia i 
zaraz je szybko ukarzą — nie mszczą 
się i nie pamiętają uraz doznanych. 

W sprawach państwowych tacy lu­
dzie odważnie bronią swych zasad. 

Spokój, samotność, równowaga, har­
monia, miłość — to najlepsze lekar-

j &twa dla ludzi urodzonych w tej deka-
'o wis za. 

Jak to Już wspominaliśmy — jest to 
dekada wybitnych polityków 1 mężów 

( stanu. Tak urodził się Michael Hainisch 
| — prezydent Austrji. Sadi Carnot — b. 
; prezydent Francji. Filip ks. Orleański, 

regent Francji w czasie małoletności 
i Ludwika XV-go, król Haakon norwe-
i ski. Daniel 0'Connel — irlandzki mąż 
i sianu. Norman Dawis — wybitny fi-
! nansista amerykański i Edward L. Do-
; heny — magnat naftowy. 
j W świecie nauki ta dekada ma licz­

nych przedstawicieli: Johann Guten-
J berg — wynalazca sztuki drukarskiej, 
• Hugo Eckener — popularny konstruk­

tor Zeppelinów, dr. James Loeb — ce­
niony fizjolog amerykański, Friedrich 
List — ekonomista. 

W świecie sztuki te dekadę reprezen 
tują znani kompozytorzy Giuseppe 
Verdi 1 Aleksander Konstantinowicz 
Głazunow, malarze: Ilja Riepin i Henri 
le Sidaner — znany impresjonista fran 
cuski. 

W Polsce ta dekada Jowisza jtna nie 
zbyt licznych przedstawicieli w oso­
bach biskupa Załuskiego — twórcy 
słynnej biblioteki. Jakóba Bojko — se­
natora, znanego polityka Romana 
Dmowskiego oraz literata Jerzego Hu­
lewicza. 

W świecie filmu tę dekadę Jowisza 
reprezentują: m. In. młodziutka Anny 
Dvorak 1 bardzo typowe Ann Hardłng, 
Anita Page, Dorothy Jordan oraz 
Charles Farrel. 

, Gemini. 

Różme sa drogi trafiania do ser­
ca ikofbiety. Często t rzeba złożyć 
u jej stófp wielki majątek, czasem 
płomień uczucia, a niekiedy w y ­
starczy... przejechać k samocho­
dem,. 

Doświadczył tego na sobie zna­
ny auitornoibilista inżynier Zbi­
gniew Kil-slki. 

Zdarzyło się pewnego kwietnio 
wego popołudnia, iż p . Zbigniew 
prowadząc swoją 40-koraną li­
muzynę, ujrzał w Alejach Jerozo­
limskich młodą pannę, usiłującą 
przebiec jezdnię tuż przed maszy­
na. 

Inżynier nagłym ruchem przy­
cisnął obydwa pedały, chcąc wóz 
zahamować. Było już jednak, za 
późno. Zderzak umieszczony na 
przód zde anta przewróci ł nie­
szczęsną panienlke. Upadła pod ko 
ła», które obróciły się nad nią je­
szcze kilkakrotnie. 

Z okrzykiem zgrozy rzucił się 
w stronę miejsca wypadku tłum 
przechodniów. P rze r ażony iimży-
nież wyskoczył na jezdnię, pod­
niósł swą mimowolna ofiarę, ulo­
kował o"ą w aucie i pe łnym gazem 
pomknął do lecznicy doktora Sol-
mana. 

Rany okazały się dość ciężlkie. 
Obora leżała bez przytomności i 
nie odzyskała jej w ciągu dni czte­
rech, k tóre by ły dla inżyniera 
prawdziwem piekłem. ^ 

Kilika r azy dziennie przybiegał 
do lecznicy, s tawał p rzy łóżku 
swed ofiary, w p a t r y w a ł się w jej 
m a r t w e prawie ale prześliczne r y 
sy i gryzł ręce z rozpaczy. 

Nareszcie przytomność wróci­
ła. Tego dnia chora o tworzywszy 
oczy, ujrzała obok swego łóżka 
wspaniały bukiet róż i owego pa­
na z auita. 

Inżynier ndął r ękę panienki, 
przedstawił się* i przepraszał t ak 

musiał mu zwrócić uwagę, b y nie 
męczył chorej. 

Od tei pory codziennie zjawia­
ły się przy łóżku róże. Coraz bar 
dziej płomienne. Codziennie rów­
nież przychodził inżynier coraz 
bardziej zakochany. 

Aż wreszcie doszło do tego, że 
woźny grodzkiego sądu „samo­
chodowego" chcąc wręczyć wez ­
wanie p. Halinie Wdtwickiej, aby 
się stawiła na rozprawę sądową 

przeciwko inżynierowi Kii. w cha 
rakterze poszkodowanej, nie mózł 
jej znaleźć pod wskazanym adre­
sem: Wilcza 9. 

Wezwan ie oddał w mieszkaniu 
oskarżonego, gdyż panna Halina 
została tymczasem panią inżynie-
rowa. 

Oczywiście na odbytej Tozpra-
wie zapadł wyrok uniewinniają­
cy, gdyż ofiara wzięła całą winę 
wypadku na siebie i oświadczyła , 
że doznała tylko nieznacznych 
podrapań. 

— Nie każden jeden kierowca 
ma szczęście. Mnie jak się co pod 
w ó z trafi to albo s ta rozakonny 
Żyd albo pos terunkowy — rzekł 
z żalem po tym wyroku p . Teodo-
ryk Miętus, szofer taksówki, ocze 
kujący na swoją s p r a w ę o przeie-.,. 
chanie policjanta. 

— - ) : * ' ( ~ ^ 

„Przyrost8* planet 
W ostatnim roku odkryto 40 nowych 

małych pllanet, a wśród nich jedną, za 
uważoną przez astronoma Delporte'a, 
znajdującą się bardzo blisko ®iemi, 
gdyż tylko w odległości 10 milionów 
kim. 

Ogółem znamy dotychczas 1223 ma­
łych planet, które w mniejszej lub 
większej odległości towarzyszą nam 
w nieustannej podróży w przestrze-

długo i gorąco, aż lekarz dyżurny l niaoh kosmicznych. 

) : * : ( ~ 
Ce mm gwiazdy na dzień 7 lipca ? 

Najpierw dysonanse a potem harmonie 

Na nową placówkę 

Wczesne godziny 
ranne mogą nam 
jeszcze przynieść pe 
wne napięcie i po­
drażnienie, zwątpie­
nie, niestałość lub 
niepewność. Może 
się do tego dołą­

czyło chęć zmiany poglądów, ścierania 
sie dwóch przeciwnych idei. pragnie­
nie odrzucenia tego, w co sie dotych­
czas wierzyło i rekonstrukcji nowego 
świat opoiglądu. 

W miarę podnoszenia sie słońca nad 
horyzontem sytuacja zacznie się wy-
pogadzać stopniowo, a okres południo­
wy — koło godz. 13-ej — obiecuje do­
datnie wpływy kosmiczne harmonizu­
jące i ustalające. W czasie tym może­
my z powodzeniem załatwiać tutere-
sa dotyczące ziemi i ie] produktów, roi 
irictwa. ogrodownietwa, architektury, 
nieruchomości, kopalni i garbarstwa. 

Godziny poobiednie mogą przy­
nieść nieszczególne nastroje, niepew­
ność. niezadowoleni© lufo też jak'eś 
przykrości, spowodowane przez blis­
kich, przyjaciół alfoo znajomych. 

Jednakże po godz. 17-eJ — a właści­
wie bliżej już godz. 18-ej zaznaczy się 
passa pomyślna, która można wyko­
rzystać w wieki kierunkach. Przede-
wszystkiem w załatwianiu spraw fi­
nansowych, handlowych, urzędowych, 
we współdziałaniu z innymi. W cza­
sie tym możemy osiągnąć powodzenie 
w stosunkach z przełożonymi wyżej 
stojącymi oraz we wszelkich nowych 
poczynaniach. 

Późniejsze godtziny zarówno jak i 
wieazór — zapowiadają się dodatnio i 
nie wykazują działania ujemnych wpły­
wów kosmicznych. 

Dzień dzisiejszy może nam przy­
nieść spotęgowanie się ambicyj, praco­
witości, chęć zdobycia uznania i po­
prawy swej sytuacji życiowej, myśli o 
sprawach zawodowych i obmyślan:e 
swych czynów na przyszłość. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne, 
praktyczne, sprawiedliwe — o usposo­
bieniu szlaehetnem — os:ąsnie powo­
dzenie we współdziałaniu z innymi i 
we wszelkich sprawach f nansowych. 
Będzie ogólnie poważane. 

RUDJO WARSZEWSKI 

Onegda] przybył do Warszawy nowy poseł Hiszpanii przy rządzie polskim 
Franciszek de Asi* Serrat y Bonaitre (x) dotychczasowy ambasador hisz­
pański w republice Kuba. Na zdjęciu poseł Serrat w towarzystwie charge 

4'Aifalres Perez CabaBero 1 ks. Pons opuszcza dworzec Główny, 

PIĄTEK 
WARjSZiAWA, (Dług, ifall 1411.8 ta.) 
7: Sygnał czasu i ipjeśń „Kiedy ram-

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.30: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa, 

12.05: Płyty. 12,35: D. c. płyt. 
14.35: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt, 15.50: 

D. C. płyt. 
16: Koncert popularny z Ciechocin­

ka, 
17: Odczyt: „Kobiety w życiu Nor­

wida". 17.15: Koncert solistów. 
18.15: Odczyt: „Kanclerz Lew Sapie­

ha (w 300-ną rocznicę zgonu)". 18.35: 
Płyty. 

19.40: „Na widnokręgu". 
20: Koncert symfoniczny. 
21.10: D. c. koncertu. 
22: Muzyka taneczna z Ciechocin­

ka. 22.40: D. ć. muzyki tanecznej z Cie 
chocinka. 

SOBOTA 
W1ARSZAW1A, (Oh*, lali il411.8 m.). 
7: Sy«g«i cłąąii i gfeg. ^ ^ r_as-

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.30: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.57: Syignal czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Płyty. 12,35: D. c. płyt. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt. 
16: Audycja ze Lwowa dla chorych. 

16.30: Koncert popularny. 
17: Odczyt: JE tyk a nowego c zł o wie 

ka". 17.15: D. c. koncertu"; 
18: Odczyt: „Groźby komet". 18.20: 

Recital fortepianowy St. Staniewicza. 
18.50: Transmisja międzynarodowych 
wielkich zawodów pływackich. 

19.40: Kwadrans literacki — J. Jam-
kowskleigo. 

20: Płyty, 20.30: Koncert religijnej 
muzyki żydowskiej. 

21.15: JPrzetgl. rolniczej prasy kraj. 
i zagr." z Wilna. 21.30: Koncert Cho­
pinowski w wyk. M. Wiłkomirskiej. 

22: Muz3'ka taneczna. 22.40'': Muzyka 
taneczna. W przerwie o g. 23.30: 
„Wiadomości z Kraju dla członków 
Polskiej Ekspedycji Polarnej na Wy­
spie Niędiwiedziei". 

http://lo.su
file:///edne
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Odrutowane miasto 
186 

W dążeniu do nadan ia na­
szemu miastu es te tycznego wy­
glądu nie można pominąć spra­
wy instalacyj elektrycznych- W 
znacznie mniejszych od Bia łe ­
gostoku miastach lampy elek­
t ryczne wiszą na efektownych 
słupach żelaznych, nie rażą­
cych, tak jak n a s z e słupy drew­
niane, swoim wyglądem. Do­
piero te raz—w związku z urzą­
dzaniem b u l w a r ó w na terenie 
części parku wojewódzkiego— 
elektrownia zdecydowała usta­
wić 40 s łupów lanych wyso­
kości 3 me t rów na fundamen­
tach be tonowych . Równocześ ­
nie ułożony będzie kabe l pod­
ziemny, tak że druty nie będą 
zwisać x od słupa do słupa, jak 
to widzimy w całem mieście. 
A le to tylko na terenie bulwa­
rów. 

Podpisując ostatnią swą umo­
wę z elektrownią, miasto za­
strzegło sobie , że na głównych 
ulicach lampy e lektryczne za­
wieszone będą na lince na środ­
ku jezdni . Chodziło właście o 
usunięcie owych brzydkich słu­
pów, a równocześnie — drutów, 
biegnących ponad chodnikami, 
a to przez umieszczenie ich 
albo na odpowiednich 

ni, p . inż. K. Riegerta, da się 
to wszystko odpowiednio upo­
rządkować . 

Uruchomione fabryki 
Uruchomione zostały nas t ę - | 20 robotników) oraz oddział 

pujące zakłady: wykończalnia przędzalni Zeligmana przy ul. 
sukna F . Poczebuckiego przy Konopnickiej 3 (pracę uzyskało 
ul. Konopnickiej 3 (zatrudniono 135 robotników). 

Biorący udział w zwalczaniu potajemnego uboju 
pod groźbą śmierci 

Uroczystości w Goniądzu 

Zgodnie z uchwałą nadzwy­
czajnego walnego zebrania 
członków cechu rzeźników i 
masarzy powstał komitet, mają­
cy na celu współdziałanie z 
władzami w walce z potajem­
nym ubojem, który—jak wiado­
mo—dochodził już do zastra­
szających rozmiarów, grożąc 
zdrowiu ludności m. Białego­
stoku. Komitet ów postanowił 
prowadzić kontrolę pracy za­
wodowej rzeźników, a w razie 
stwierdzenia, iż t rudni się ktoś 
potajemnym ubojem, powiada­
miać o tem magistrat lub po­
licję. 

Wśród uprawiających pota­
jemny ubój zawrzało . Postano­
wili się oni zemścić. I oto dn, 
3 b . m. napadnięci i mocno po­
bici zostali dwaj członkowie 

metalo-1 komitetu, którzy energicznie 

cech rzeźników skierował skar­
gę do prokuratora , załączając 
świadectwa lekarskie, świadczą­
ce o silnem pobiciu Rubinsztaj-
na i Lewa, podając świadków 
n a p a d ó w oraz wskazując, że 
napady te świadczą, iż człon­
kowie komitetu w pełnieniu 
swych obowiązków społecz­
nych narażeni są na niebezpie­
czeństwo ze strony zorganizo­
wanej grupy, która bandyckiemu 
metodami usiłuje utrudniać wal­
kę z zatruwaniem ludności. 

Skarżący piszą m.in.: „Posia­
damy informacje, iż zorganizo­
wała się tajna szajka, która ma 
na celu zgładzić osoby, biorą­
ce udział w zwalczaniu tajnego 
uboju i wogóle ciągle ,l grozi 
śmiercią naszym ludziom, pra­
gnąc tem samem nas sterory-
zować." 

Jeśli zarzut ten jest słuszny— 
to sprawa przybrała bardzo po­
ważny obrót. Niewątpliwie wła­
dze bezpieczeńs twa zajęły się 
już nią bliżej. 

Zatwierdzony wyroR 

wych słupach na dachach do­
mów, albo też w drodze ułoże­
nia kabl i podziemnych. Niestety 
—nie powiedziane to zostało 
wyraźn ie w umowie. Wskutek 
tego e lektrownia białostocka 
urządziła nprz. na ul. Sienkie­
wicza lampy na linkach na 
środku jezdni, pozostawiając 
jednak po stronie nieparzy­
stych numerów domów, 
owe n i e e s t e t y c z n e słu­
py wraz ze szpecącemi miasto 
drutami. W ten sposób cel, jaki 
miało owo zastrzeżenie w umo­
wie został pominięty. 

Szpecą również miasto druty, 
rozciągnięte na frontonach do­
mów. Zasłaniają one gęsto n ie ­
rzadko całą ścianę przeważnie 
nisko w miejscach przeznaczo­
nych na szyldy, utrudniając lub 
wpros t uniemożliwiając tynko­
wanie i malowanie . Nie jest to! 
zarazem ani wygodne, ani bez­
pieczne, bo jak nam nprz. ko­
munikują—zatrudnieni wczoraj 
przy usuwaniu szyldów przy ul. 
Sienkiewicza 20 robotnicy mogli 
zostać porażeni prądem. 

Na te niedogodności przy od­
nawianiu domów zwróciła uwa­
gę pracująca nad podniesieniem 
wyglądu estetycznego miasta 
komisja ar tystyczna przy magi-

, s t racie , kierując odpowiednie 
pismo do urzędu wojewódzkie­
go. Niewątpl iwie zajmie się ko­
misja również owemi słupami i 
odrutowującemi n iebo przewod­
nikami elektrycznemi, a przy 
dobrej woli dyrektora elektro 

współdziałali w akcji potajem 
nego uboju. Josela Rubinsztej-
na, zamieszkałego przy ul. Za­
menhofa 28, i . Chaima Lewa, 
zam. przy ul. Żelaznej 4. Ru-
binsztejn napadnięty i pobity 
został przez Jank la i Berela 
Szwarców, zamieszkałych przy 
ul. Zamenhofa 31, Chaim Lew— 
przez Chaima i Lejbę Bekierów 
[Malinowskiego 12), u których 
n iedawno znaleziono w antysa-
nitarnych warunkach mięso z 
potajemnego uboju, oraz Szlo-
ma Bekier (Malinowskiego 8). 

Przeciwko sprawcom pobicia 

Sąd grodzki w Sokółce roz­
pat rywał w swoim czasie spra­
wę: Franciszka Lipnickiego, Mi­
chała Jackiewicza , Antoniego 
Jackiewicza , J ana Zalewskiego, 
Icka Kaczerewicza i Lejzera 
Kulewskiego, z których pierwsi 
trzej oskarżeni byli o to, iż w 
nocy na 23 lutego b.r. z rabowa­
li buhaja, s tanowiącego włas­
ność Bolesława Leosza, a po­
zostali — że następnego dnia 
we wsi Znoski nabyli tego bu­
haja od Franciszka Lionickiego. 

Wiele hałasu o nic 
Czyta się ciągle reklamy o 

najnowszych wynalazkach, które 
mają rzekomo wpływać na 
zmniejszenie ilości nikotyny 
w papierosach. Samo zagadnie­

nie odciągania 

(Koresp. z Goniądza) . 
Z inicjatywy komendanta 

centr. szkoły podof. K. O. P. w 
twierdzy Osowiec p. ppłk. Lali-
czyńskiego i s taraniem miejsco­
wego komitetu odbył się w 
Goniądzu dnia 29 ub . m. uro­
czysty obchód „Święta Morza" , 
który, zawdzięczając udzia­
łowi całego garnizonu twie rdzy 
Osowiec, wypadł nadzwycza j 
okazale . 

O g. 11 odprawione zostało w 
kościele parafjalnym nabożeń­
stwo, podczas którego ks. p ro­
boszcz Je rzy Andrukonis wy­
głosił podniosłe okolicznościo­
w e kazanie . Kościół wypełnio-

ZNIŻAMY i 
Nr. 34—44 

Art. 4635-00 
Gimnastyczne pantofle z przewiewnego płótna 
na czarnej gumowej podeszwie — do wyczer­
pania zapasu. — Nr. 26-33 Zł.~"b5kna Zł. 0.80 

>w-

P i e K a r z e c h c ą 
podwyżki cen pieczywa 
W związku z podwyżką cen 

zboża—piekarze w Białymstoku 
zwrócili się do s tarostwa grodz­
kiego z prośbą o zwołanie ko­
misji cennikowej dla podwyż­
szenia ceny pieczywa. 

Z Czarnej Wsi 
Gminny komitet budowy 7-

klasowej szkoły powszechnej 
sk łada podziękowanie właści-
cielowimiejscowejterpentyniarni 
p . S. Perlensztejnowi za złoże­
nie ofiary na budowę w mater­
ia le . 

Opanki płócienne i skórzane. Art. 8165-14 
Jednokolorowe skórzane . . .Z ł . ^ - Zł. 10.-
róznokolorowe skórzane • . Zł. T&r Zł. 16.-

P o * a r 
W e wsi Istok gm. Orla pow. 

bielskiego powstał w zagrodzie 
Bazylego Abramiuka pożar, 
który przeniósł się na sąsied­
nie zabudowania . Spłonęły 2 
domy, 8 stodół, 8 chlewów i 
różne sprzęty gospodarskie . 
Straty wynoszą 21.000 zł. Po­
żar powstał p rawdopodobnie 
wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem. 

tam. mama. 
ROBACTWA 

Jener . przedst . L. Favre , Warszawa 
Rymarska l ś . 

Art. 9875-08 
Boksowe i zamszowe pantofelki w różnych 
ozdobach na francuskim i słupkowym obcasie. 
(Nie wszystkie wielkości i qałunki na składzie) 

Art. 9875-05 
Lakierowy pantofelek na paseczku i czółenko, 

gładkie i eleganckie. — 
S K O R Z Y S T A J C I E Z O K A Z J I ! 

O D W I E D Z A J C 1 E N A S I 

Br. ML Kacnelson 
Clioroby wensryczno-skdrn® 
Prsyfmufe od tfodz. 9—l-e | i od 4—7-e) 

BIAŁYSTOK, 
Kilińskiego 8 Telefon, §-61. 

F A B R Y K A C H E Ł M K U . 28-P. 

nikotyny ma 
istotne doniosłe 
z n a c z e n i e , 
szczególnie dla 
ludzi o s łab­
szej kompleksji. 
Rzeczą bowiem 

udowodnioną 
jest, że próby 
odzwyczajania 
się od palenia 
ty toniu przez 
t rzymanie w u-
s t a c h t z w. „wie­
cznego" papie­
rosa, używania 
jakichś specjal­
nych cukier­
ków, czy wkła­
dania różnych 
watek, dwuwa-
tek, watek „ra­
dioaktywnych" 
i i d . do papie­
rosów olbrzy­
miej większości 
wypadków do 
niczego nie pro­
wadzi . Próby 
te — t o jedynie 
oddźwięk szu­
mnej reklamy, 
s t o s o w a n e j 
przez zaintere­
sowanych han­
dlowców. Jedy­
nie tedy właści­
wą drogą dla 
ludzi, przyzwy­
czajonych do 
palenia, a któ­
rym lekarze za­
braniają uży­
wania tytoniu 
—jest n a b y w a ­
nie papierosów 
odnikotynowa-
nych, z których 
nikotyna odcią­
gana jest che­
micznie w fa­
brykach Pol­
skiego Monopo­
lu Tytoniowego 
W sprzedaży 
są wprawdzie 
tylko trzy ga­
tunki: „Ergo", 
Egipskie" i ,.E-
gipskie Przed­
nie" , ale do od-
nikotynowania 

przyjmowane 
są wszelkie in­
ne gatunki w 
ilości od 500 
sztuk za dopła­
tą 1 grosza od 
sztuki. Wszyst­
kie inne mecha­
niczne sposoby, 
mające odgry­
wać rolę filtrów 
—to wiele hała­
su bez skutku 

Sąd skazał Lipnickiego na 4 
lata więzienia, Kaczerewicza i 
Kulewskiego każdego na 6 mie­
sięcy aresztu, przyczem Kacze-
rewiczowi i Rulewskiemu za­
wieszono wykonanie kary na 
okres 5 lat. Pozostałych unie­
winniono. Sąd okręgowy w Bia­
łymstoku wyrok ten wczoraj 
zatwierdził . 

„Marsz Gwiaździsty" 
W uzupełnieniu notatki o 

„Marszu Gwiaździstym" strzel­
ców, który odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 9 bm. dodać trzeba, 
że na mecie (Rynek Kościuszki) 
przygrywać będzie orkiestra 
kolejowa. Pozatem każda dru­
żyna po przybyciu będzie prze­
wieziona autem do świetlicy 
Zw. Strzeleckiego (wytwórnia 
wódek), gdzie oczekiwać będą 
natryski i kąpiele. Wspólny 
koleżeński obiad odbędzie się 
z udziałem członków zarządu 
Zw. Strzeleckiego. 

M . U, P . 
Program rozgłośni M.U.P. na 

dzień 7 b. m. Godz. 19—19.40 
koncert , 19.40—20 feljeton „na 
widnokręgu", 20—20.30 t ran­
smisja koncertu symfonicznego, 
20.30—20.35 kącik Z. O. K. Z., 
20.35 — 21 koncert , 21 — 21.10 
dziennik wieczorny i kom. 
P. A. T. 21.10—21.30 koncert , 
21.30—21.40 odczyt sportowy 
„lekkoatletyka", 21.40—22 kon­
cert. 

Zabawa ogrodowa 
Zarząd oddziału w Białym­

stoku Stów. b. więźniów poli­
tycznych d. Frakcji Rew. urzą­
dza w niedziele , dn. 9 b . m., w 
ogrodzie miejskim zabawę ogro­
dową. W programie sztuka z 
życia dawnych więźniów poli­
tycznych w wykonaniu zespołu 
amatorskiego, koncert orkiestry 
dętej , mandolinistów i t. p . Po­
czątek zabawy o 4 p.p., przed­
stawienia—o 8 wiecz. Całkowi­
ty dochód przeznaczony na ce­
le s towarzyszenia . 

ny był wiernymi p o Dr 
Równocześnie odbyły się ^ §• 
ły w bożnicy żydowskiej 

O godz. 13-ej wojsko, W s z 
kie organizacje goniądzki? 
kilka tysięcy ludności mieisr ' 
wej i okolicznej zebrało &\l 
Rynku 11-go Listopada l* 
pomniku Wolności, gdzie 
F r a n c . Szwakop wygłosił P r i ' 
mówienie o prawach Polski d 
Pomorza . a° 

Wzniesiono okrzyki na cześ' 
Rzeczypospolitej , p. Prezydent 
i Marszałka Józefa Piłsudskiej 
poczem uchwalono wysłać te? 
graficznie do Warszawy re2!' 
łucję treści następującej: ,Ze 
brani w dniu 29*go czerwca 
1933 r. obywatele m. Goniądza 
twierdzy Osowiec i o k o l i • 
składają wyrazy hołdu Panu Pre 
zydentowi Najjaśniejszej R2e" 
czypospolitej Polskiej i Pjerw[ 
szemu Marszałkowi Polski Pan« 
Józefowi Piłsudskiemu z okazji 
„Święta Morza" , oraz ślubując 
s tać w r a z z całą Polską w 
zbrojnem pogotowiu w obronie 
Pomorza przeciw najazdom no. 
woczesnego krzyżactwa". fl« 
s tępnie ruszono pochodem do 
brzegu rzeki Biebrzy, gdzie wy. 
głosił przemówienie p. Aleksan-
der Wiszowaty o dziejach od. 
zyskania Pomorza i o obecnej 
zaborczej poli tyce Niemiec. 

Po okrzykach na cześć armji 
wśród śpiewu chóru spuszczono 
do Biebrzy olbrzymych rozmia. 
rów wianek z zieleni i kwia-
tów, udekorowany chorągiew. 
kami, godłem Państwa i godłem 
m. Goniądza. Wianek ten wy. 
konany został przez tartak pań-
stwowy w Osowcu, według po-
mysłu dyrektora tartaku p. mjr, 
Zalewskiego. Uroczystość za-
kończono odśpiewaniem „Roty", 

J.S. 

Autobusy wycieczkowe 
d o S u p r a ś l a . 

po cenach zniżonych 
Pańs twowe Zakłady Inży­

nierii Komuhikaci a Autobusowa 
w Białymstoku wprowadzają 
od dnia 9. VII. r. b . autobusy 
wycieczkowe do Supraśla po 
cenach zniżonych. Bilety w ce­
nie zł. 1 gr. 80 w obie strony 
są do nabycia u konduktorów 
przed wyjazdem z Białegostoku; 
ważne wyłącznie na wozy wy­
cieczkowe w dniu nabycia . Przy 
powrocie z Supraśla normalnie 
kursującym wozem będzie po­
brana do biletu wycieczkowego 
w wysokości gr. 30. 

Czas odjazdu wozów wyciecz­
kowych: z Białegostoku o godz. 
6.30, z Supraśla o godz. 13.50 
i 15.30. 

Kursy wycieczkowe odbywać 
będą codziennie. W niedziele, 
soboty i dnie świąteczne uru-* 
chomione będą wozy dodatko­
we w tych samych godzinach. 

• 
S a m o b ó j s t w o 

Na linji kolejowej Białystok— 
Czarna Wieś na 177 kilometrze, 
rzucił się w celu samobójczym 
pod przejeżdżający pociąg to­
warowy Nr. 734 Harry Unfer-
wert (Białystok, Mickiewicza 
29-b), pracownik telefonów 
m i e j s k i c h , ponosząc 
śmierć na miejscu. Zwłoki za­
bezpieczono do dyspozycji 
władz sądowo-lekarskich. 

K ł u s o w n i c y 
Gajowi nadleśnictwa Czol-

skiego w pow. bielskim, Szer-
szunowicz Marcin, Deptuła Pa­
weł i Żukowski Leon, natknęli 
się w oddziale 192 puszczy bia­
łowieskiej na dwu nieznanych 
kłusowników, uzbrojonych w 
karabiny. W czasie pościgu po­
między gajowym Szerszunowi-
czem i kłusownikami nastąpiła 
wymiana strzałów. Kule chy­
biły. Kłusownicy zbiegli. Poś­
cig trwa. 

W^.A&teia., 
KREM tub 
OLEJEK 
ZOLpjSHArrud -bo z&wi&ą i 
&0<yr-zodfcci tur sZorhcą cenę! 

1 ^ 1 Polski produkt fabryki: PEBtCO Sp. Akc. w Poznani 

Jadwiga Prus-NapiórkowsKa 
Sąd starościński skazał J a d ­

wigę Prus-Napiórkowską na 15 zł. 
grzywny za urządzenie zebrania 
w sprawie otwarcia gimnazjum 
bez powiadomienia władz admi-

K R A D Z I E Z E 
Jadącemu furmanką do Białe­

gostoku mieszkańcowi Wasi lko­
wa, Antoniemu Fiedorowiczowi, 
skradziono z wozu na szosie 
za wieżą ciśnień, walizkę, w 
której m. in. były 4 weksle po 
50 zł. i 85 zł. gotówką. 

— Wyjąwszy szybę — do 
mieszkania Brama Goldsztajna 
(Surażska 39) dostali się złodzie­
je, którzy stbadli : 6 dolarów, 
12 zł, gotówką i zegarek. 

— Rywce Broskin (Białosto-
czańska 8) nieznany sprawca 
skradł 25 dolarów. 

— Z mieszkania Bronisławy 
Korsztun (Piasta 108) skradzio­
no podczas nieobecności do­
mowników 70 zł. gotówką i dwa 
zegarki. 

— Oldze Kasajew (Granicz­
na 17) skradziono 300 sztuk kaf­
li wartości 65 zł. / 

• ' 
'Wściekły pies 

Klara Sarosiek (szosa Żółt­
ko wska 31) została dotkliwie 
pokąsana przez trzymanego 
przez nią psa. Przy badan iu 
zwierzęcia, które zostało zabite , 
stwierdzono, że było ono za­
rażone wścieklizną. 

• 
O b s t r u k c j a . 

Już starsi misirze sztuki le­
karskiej uznali , że natura lna 
woda gorzka „Franciszka-Józe-
fa" jest jaknajbardziej nieza­
wodnym środkiem czyszczącym 
kiszki, 

nistracyjnych. 
J ak wiadomo—władze szkol­

ne opublikowały w swoim cza­
sie komunikat, że Prus-Napiór-
kowskiej , nie posiadającej żad­
nych kwalifikacyj na prowaJ 
dzenie szkoły, zezwolenie na 
otwarcie gimnazjum udzielone 
nie będz ie . 

Teatr „PALĄCE" W piątek 7 lipca b.r. 
TTylKo j e d e n r a s w y s t ą p i 

CHOR ROSYJSKI 
pod dyrekcją Władimira Gortaya 

S Y B I R — inscenizacja—pieśni Uralu i Tajg syberyjskich 
Chór Braci Z a j c e w y c h — śmiech, humor, satyra 
C h ó r B a t a t a j e K — romanse, pieśni i melodje ludowe 

Kozaka odtańczy 7-letni tancerz Tola 
C Y G A N I K — na czele znana wykonawczyni pieśni cygańskich 

N a d i e i d a Ł a z a r i n a 
Dyrektor i kierownik artystyczny Wł. Gortay 

Bilety wcześniej do nabycia w kasie teatru w cenie od 49 gr. do 3 zł. 
Początek o godz, 21-ej wiecz. 

Nowy zeszyt „Prasy' 
Wyszed ł z druku czerwcowy 

zeszyt „Prasy", organu Polskie* 
go Związku Wydawców Dzien­
ników i Czasopism, poświeć; 
nego sprawom wydawniczy^1 

prasowym, ukazującego się od w 
trzech pod redakcją Stanisław* 
Kauzika. 

Zeszyt zawie ra treść następ' 
jącą: Fr . Głowiński—W służbie 
społeczeńs twa i swego zawody 
St. Kauzik—Sytuacja przemys,0 

wydawniczego . J . Marg—P°i' 
tyka ogłoszeniowa państwa, «• 
Wole r t — Papier i gazeta- & 
Wainryb — Prasa niemiecka * 
dobie kryzysu . W obronie »<>' 
morza. Polsko-francuska ma^ 
festacja p rasowa, M i ę d z y - ' 
dowa Federac ja Związków W 
dawców. Pięć dni w Holaj^ 
Z życia prasy f rancuskie j .^ ' 
sa n iemiecka po przewrót' 
Głód gazetowy w Z.S.S.R< ** 
cie organizacyjne. Kronika K_ 
jowa. Przegląd ustaw i f°zp

g8 
rządzeń. Sądownictwo i P r | j 
Kronika zagraniczna.> Prz*84 

piśmiennictwa. p 0 

Cena zeszytu 2 zł- 50 Ś^af. 
nabycia w administracji: w ^ 
szawa, Krak . Przedm. Nf'. ^ 
w większych księgarniach 
kjoskach „Ruchu". 

V 
POLSKIE 

_ Z A K Ł A D 
GRAFICZNE 
„Dziennik Białostocki" ^ 
ul. Legionowa Nr. 1. T 

Przyjmują 
wszelkie obstalunki 
w zakres drukars twa 
wchodzące. 

Wydawca - M A R J A LUBKIEWICZ-LEWANDOWSKA. Polfkie Zakł&dy^Griftezna '„Dziennik Biał." L«iJ«nowa 1. T*ł«f, Nr. 63. Redaktor -Lucjan DuczT* 


